
Drukiem i nakładem Drukarni Nadworndj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

T elegraficzue w iadom ości Oaz. W. Ks. Pozn.
H a m b u r g ,  23 Stycznia wieczorem. — Wedle H u s u m e r  

W o c b e n b l a t t  amtmann Johansen przyjął ministerstwo szlezwickie
i uda się wkrótce do Kopenhagi _

— Wedle kielskiego tygodnika, książę Fryderyk Karol pruski
spodziewanym jest w Kielu. Jakkolwiek jeszcze urzędowe zawiado­
mienie w tej mierze nienadeszło, jednakowoż urzędnicy intendentury 
oglądali pomieszkania dla niego w Kielu. ł

 Flensburgska gazeta donosi, że w skutek nieustannego de­
szczu lód na Fóhrde powiększą] części puścił i parowce, tudzież
okręty żaglowe aż do portu dochodzą. _

H a m b u r g ,  24 Stycznia. — Barometr podniosł się. W iati
zachodnio południowy Termometr wskazuje 3 stopnie ciepła. Rząd 
krajowy w Kielu wezwał policyą aby z całą usilnością starała się 
zapobiegać wszelkim starciom między wojskiem wkraczającem a lu­
dnością W  Flensburg głoszą, że Duńczykowie wszystkie beczki 
kagańce i inne znaki żeglugowe na Eiderze, tudzież inwentarze biu­
rowe i inną własność publiczną przewożą na kolei żelaznej ku północy.

H a m b u r g ,  24 Stycznia. — Pogoda piękna, powietrze jędrne.
— W  Altonie proboszcz N ievert, którego mimo sprzyjania 

Duńczykom, przywrócono na probostwo, wstąpił na kazalnicę po 
długiej nieobecności, ale go krzykiem i gwizdaniem przyjęły tłum y 
zgromadzone w kościele. W skutek tego był znaglonym zejść z am­
bony. Gdy opuszczał kościół, stanął do jego obrony przeciw na­
cierającym tłumom ludu batalion strzelców hanowerskich , przyczem 
komisarz bundestagowy Kenneritz starał się go osobą własną za­
słaniać Tłumy wykrzykiwały przytem: niech żyje Kenneritz!

A l t o n  a,  24 Stycznia wieczorem. — Porozlepiane obwieszcze­
nie po rogach ulic donosi, że proboszcz Nievert podał się do dymi-
syi i opuścił miasto.

K o p e n h a g a ,  24 Stycznia wieczorem. — B e r l i n g s k e  i i -  
d e n d e  donosi, że amtman Johansen w dniu dzisiejszym został za­
mianowany ministrem szlezwickim.

F r a n k f u r t  nad Menem, 24 Stycznia. — Jutro  uda się szlez- 
wicko holsztyńska deputacya krajowa do Monachium, w celu po­
dziękowania królowi bawarskiemu za popieranie sprawy księstw 
i uproszenia go, aby i nadal tę  sprawę popierał.

Adres deputacyi szlezwicko holsztyńskiej do bundestagu bizmi
w głównej osuowie:

Dostojne zgromadzenie związkowe! Lud holsztyński i kraj do­
pełniał od wieków obowiązków powinnych względem niemieckiej oj­
czyzny. Nasi ojcowie umieli dochować prawo niemieckie, obyczaje 
niemieckie, wierność i ducha niemieckiego mimo nagabywań prze­
ciwnych i był prawdziwym stróżem Niemiec na północy. W  tych 
czasach stanowczych dla Holsztynu dowiódł znów niewątpliwie, ze 
trzyma ze starem prawem i starą drogą ojczyzną. Wszystek lud 
jednozgodnie złożył hołd spadkobiercowi szlezwickiej i holsztyń­
skiej korony księciu Fryderykowi VIII., naszemu prawnemu księ­
ciu Wszystek lud holsztyński zgadza się na to uznanie swego 
księcia i na ten święty zam iar, reprezentowania aż do ostatniej 
kropli krwi bratniego ludu cierpiącego , jego praw i jego wolności.

Dostojne zgromadzenie związkowe! Jako znak upowszechnio­
nych po wszystkich częściach, stanach i stronnictwach kraju uczuć, 
wysyła lud holsztyński nas, uniżoną deputacyą, aby polecić sercu 
najwyższej władzy ojczyzny niemieckiej nasze najgorętsze życzenia.

Liczne gminy i towarzystwa holsztyńskie wysłały nas, abyśmy 
okazali osobiście dostojnemu zgromadzeniu związkowemu, że Hol-

sztyńczykowie calem sercem czują się synami wielkich Niemiec, że 
nieustaną w miłości ku braciom Szlezwiczanom i że nie inaczej 
widzą zabezpieczonemi prawa swoje starożytne, jak  w rozdziele­
niu od D anii, a pod rządem naszego prawnego pana, Jw. kocha­
nego księcia szlezwicko-holsztyńskiego, Fryderyka VIII.

Dostojne zgromadzenie związkowe! Przez usta nasze woła 
lud i kraj holsztyński, miotany dolegliwą niecierpliwością z po­
wodu zwłaczauia uchwały, która ma postanowić względem jego ca­
łego bytu, a nadto, czyli stary Holsztyn ma pozostać przy Niem­
czech lub upaść do szczętu, panujący i wolne miasta w Niemczech 
pragną wymierzyć nakoniec prawu słuszność i bez zwłoki JO  pana, 
w którym cały Holsztyn swego księcia uznaje, przyjąć w szereg 
monarchów niemieckich, naszę więc prawo uświęcić uznaniem ze 
strony Niemiec i spełnić życzenia całego ludu niemieckiego i wię­
kszości panujących i zwierzchności, którzy Bogu dzięki są za nami.

L o n d y n ,  25. Stycznia —  M o r n i n g  P o s t  pisze: wielkie 
państwa niemieckie odrzuciły duńską propozycyą względem sześcio­
tygodniowego zawieszenia broni, z tego powodu wojna może wy­
buchnąć i Anglia nie może pozostać neu tralną, lecz spoinie z Fran- 
cyą, Rosyą i Szwecyą będzie zmuszona bronić Danii. Natomiast 
T i m e s  wynurza nadzieję, że pokój się utrzyma.

B e r l i n ,  24. Stycznia. — Najj. Pan raczył zam ianować dotych­
czasowego prezesa rejencyjnego bar. S c h l e i n i t z a  w B ydgoszczy preze­
sem  rejencyi w Trewirze. ________________

B e r l i n ,  22. Stycznia. —  Na posiedzeniu dzisiejszem  izby deputo­
wanych przem awiali po m owie dep. Dr. L oew e, m inistrowie B ism ark  
i Roon. A po przym ówieniu się dep. Schulze D elitscha  jako podającego  
rezolucyą i  dep. A ssm ana, jako sprawozdawcy kom isyi, polecającego  
odrzucenie propozycyi pożyczkowej i  przyjęcie rezolucyi nastąpiło  im ienne 
głosow anie, którem propozycyą rządowa o pożyczkę została odrzuconą  
głosam i 275 przeciw 51. W  m niejszości tej byli konserw atyści i  część 
klerykalnych.

P rzy glosow aniu nad rezolucyą wstrzym ali się od głosow ania P o­
lacy. Poprawkę dep. G roote odrzucono głosam i 145 przeciw 105, a re­
zolucyą wniesioną przez Schulze D elitscha przyjęto znaczną w ięk szo­
ścią głosów. P rzyszłe posiedzenie co do now elli wojskowej naznaczono 
na jutro.

— Izba panów jutro będzie obradować nad budżetem. Z tego wno­
szą , że posiedzenia sejmowe zbliżają się  do k ońca, a może zam knięte 
zostaną w poniedziałek lub wtorek. N ic pewnego w tej mierze niem o- 
żemy powiedzieć. Nawet w kołach konserwatywnych niewiedziano o za­
miarach rządowych. Równie dzienniki oficyalne przebąkują o krótkiem  
trwaniu posiedzeń sejmowych.

B e r l i n ,  23. Stycznia. —  Zam ieszczona w 1’E u r o p e  wiadomość 
z P aryża co do księstw  duńskich  brzmi jak następuje: rząd francuski 
postanow ił zachować się  na stanowisku neutralnem  w spoi-ze duńsko- 
niem ieckim  i wstrzym ać się od wszelkiej interwencyi dopóki zgoda nie- 
nastąpi między wszystkim i członkam i zw iązku niem ieckiego. Gabinety 
londyńsk i, berliński i w iedeński odwołują się  na traktaty z roku 1852, 
aby spowodować Francyą do akcyi. Rząd francuski im odpowiada: 
Francya będąc jedną ze siedm iu m ocarstw podpisanych na traktacie lon ­
dyńskim , chce tylko przejąć odpowiedzialność o ty le , o ile na nią przy­
pada i nic więcej. Postanow iła uszanować wolę N iem iec najwięcej w tej 
sprawie zainteresowanych. Francya żadnej stronie nic nie przyrzekła  
i pozostawia interesentom  w tej sprawie zupełną swobodę akcyi.

Z T o r u ń s k i e g o ,  21. Stycznia. — Dnia 19. b. m. odbył pom ocnik  
landrata toruńskiego już siódm ą rewizyą w W ielkolące i Józefacie, m a­
jątku pani D zia łow sk iej, w towarzystwie jednego żandarm a, 35 żo łn ie­
rzy, 2 ku tem u sprowadzonych cieśli i 1 mularza. Szukano ludzi poli- 
tyczno-podejrzanych p. landratowi i podziem nych piw nic, w których broń 
ukrytą być m iała. Jak poprzednio, tak  i teraz nie znaleziono nic i ni-



k o g o , pom im o, że rewizya od 8 godziny rano, do 10 wieczorem trw ała. 
K opano w sk lepach , chcąc się dostać do tych podziemych kryjówek, 
jak ie  fałszywy donosiciel sobie wymyślić potrafił. Obchodzono wszystkie 
budynki z kolei, oglądano ściauy owychże i odrywano podłogę. Ludzi 
przejeżdżających i przechodzących zatrzymywano, rewidowano ich wozy 
i  o paszporta  pytano. Proboszczowi miejscowemu niedozwolono odpra­
wić mszy świętej. Otworzono listy do tamtejszego rządzcy pana Preussa 
podczas rewizyi nadeszłe, przetrząśniono mu wszystkie sprzęty domowe, 
a  nawet kieszenie garderoby i znaleziono pieśń Boże coś P olskę, k tó rą  
za nadzwyczaj kom prom itujący dokum ent u w aża jąc , jako  corpus delicti 
z sobą po całodniowej pracy zabrano.

Królestwo Polskie.
Gaz. w rocław ska pisze z nad granicy K rólestw a Polskiego pod dn. 

23. Stycznia. W czorajszy pociąg osobowy nienadszedł z W arszaw y do 
Sosnowic, ale z R adom ska wrócił do W arszawy. Powodem tego powrotu 
było że hufiec powstańców, złożony z 500 ludzi s tan ą ł wzdłuż kolei że­
laznej i porozrywał szyny żelazne i druty u  telegrafu. Zam iarem  jes t po­
wstańców przeszkadzać Moskwie szybkie przenoszenie się z miejsca na 
m iejsce  za pom ocą kolei żelaznej. . . .  . . . .

W a r s z a w a ,  16. Stycznia. — Do C h w i l i  p iszą: Donosiłem już, 
jak  liczne były aresztowania przez czas naszych świąt. Zdawało się , żo 
M oskale obrali je sobie za dnie szczególniejszej pracy, bo w dzień i w nocy, 
n a  ulicy i po domach chwytano. Zapewne aby okazać szacunek d la  za­
sady rów noupraw nienia zeznań, aresztowali i w czasie św iąt swoich bar­
dzo wiele osób. D nia 13. b. m. t. j. w ru sk i nowy rok zdarzył się wypa­
d ek , k tó ry  świadczy wymownie, jak iem u barbarzyństw u tu tejsza ludność 
na łu p  jest oddana. Uczeń klasy 7. drugiego gim nazyum , nazwiskiem 
Ja b ło ń sk i, w dzień jasny aresztowany przez żołdaka na ulicy, bez żadnych 
powodów poprowadzony był do cyrkułu  10., gdzie kom isarzem  jes t teraz 
Rydzewski. Donosiłem już o k ilku  czynach dzikości tego barbarzyńcy; 
zapewne wynagradzając jego zasługi »dla dobra po rządku* ; przeniesiono 
go z 8. do 10. cyrkułu  jako  jednego z najgłówniejszych i najkorzystniej­
szych. Tu Rydzewski obchodzi się z publicznością jak  daw niej; lży wszy­
stk ich  najgrubszem i słow am i, a niekiedy nawet każe chłostać. Takiego 
losu  doznał nieszczęśliwy Jab ło ń sk i; jakkolw iek przytrzym ano go bez 
pow odu, nie w godzinie latarkow ej i nie znaleziono przy nim nic zaka­
zanego, czy me podobał się z wejrzenia, czy zdawał się ła tw ą pastw ą d la 
propagatora  moskiewskiej cyw ilizacyi, dość że otrzym ał 40 płag  i w trą­
cony został do aresztu. Nie poczuwał się Jab łońsk i do żadnego prze­
kroczenia ustaw  m oskiewskich, lecz może m yślał że go posądzono o jak i 
zam ach, jak  posądzają innych bez żadnej przyczyny; aliści nazajutrz 
rano  wypuszczono go wraz z innem i uwięzionemi osobami. W ybito go 
bez przyczyny, jak  bez przyczyny uwolniono. Zdał on o tern sprawę 
przed rek torem  Rogińskim , a ten  natychm iast u d a ł się z raportem  do 
dyrek to ra  komisyi oświecenia Dembowskiego. Nie wiemy, jak i dalej 
spraw a ta  weźmie obró t; z poprzednich wydarzeń podobnego rodzaju po­
kazuje się , że w ybryki komisarzów policyi byw ają n ietylko tolerowane, 
ale naw et upoważniane z gory. M oskalom zdaje się dosyć zaprzeczyć 
wypadkowi w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m ,  ale zaprzeczenie nie jest
dowodem. .

K ilka  dni przedtem  podobny w ypadek zdarzył się w tymże samym 
cyrkule (widać że przyjęto s ta łą  regułę). Chłopczyka jakiegoś z Tam ki por­
wane za to , że szedł bez la ta rk i nieco po piątej godzinie a  po obiciu ró z­
gam i przytrzym ano przez noc całą w areszcie. Dodać należy, że teraz 
o piątej godzinie widno jeszcze na ulicy zupełnie i  prawdziwą jest śm ie­
sznością policyjną wymagać noszenia w dzień la ta rk i zapalonej. Ale to
wszystko dla porządku. . . . . .

D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  w ystąpił nareszcie dzisiaj z szeregiem 
adresów od wiernych poddanych carskich w Polsce, a d la  większego do­
wodu autentyczności w dodatku  nadzwyczajnym podaje nazwiska tych, 
k tórzy  adresy podpisali. To porządnie i słusznie; chcielibyśmy tylko 
m aleńkiego objaśnienia, do jakiego bióra udać sią  m ają o sprostowanie, 
lub  do którego dziennika z reklam acyą, osoby, któreby przypadkiem , 
przez omyłkę położono na spisie nazwisk, chociaż ich podpisów nie było 
na adresie. P ogłoska chodzi, że bióro reklam acyi urządzono w Irkucku. 
Jeżeli ta k  jest rzeczywiście, to  nie ma nic do zarzucenia m anipulacyi, 
mającej wydobyć z narodu polskiego objaw jego prawdziwych uczuć i p ra ­
gnień Sejm w Grodnie pod zagrożeniem dział m oskiewskich podpisał 
osta tn i rozbiór P o lsk i, ale podpisy te nie dały  zaborowi żadnego ty tu łu  
praw nego posiadania , ani nie zapobiegły powstaniom jak ie  m iały m iej­
sce a dzisiejsze podpisy, wyrwane ściśnięciem za g ard ło , me um acniają 
praw  moskiewskich ani wpłyną jakkolwiek na dalszy rozwój sprawy po l­
skiej Nie będę tu  rozbierał uk ładu  tych ram o t, wykazujących raczej 
dzikość, prześladowców, niżeli słabość woli prześladow anych; zwracam 
tylko uwagę na liczne moskwicyzmy w nich zaw arte, dowodzące, że ża­
den P o lak  ich nie pisał. I  tak  w adresie m iasta Częstochowy czytam y: 
»jak mało większość zdrowo myślących ludzi między nam i współczuje za­
m ysły agitatorów« — dalej zaś w tym samym adresie , »Rólnictwo i ma- 
teryalny byt odstały na 50 la t w ty ł.«
Z Osięcin adres mówi; ^wziąwszy na uw agę, że om usiłu ją  wciągnąc na
brzeg przepaści.* . . . . . . . .

Z N ieszaw y »i my pierwsi wierno twoi poddam  prosim y cię.«
Z parafii Grodziskiej wprawdzie już nie moskiewskie w yrażenia prze­

b ija ją  ale ta k  szczytne naiwnością, że w arto je przytoczyć: »miłość oj­
czyzny ośmiela nas wiernych poddanych pochodzenia moskiewskiego do 
głośnego wyrażenia całej naszej niezachwianej wierności.* O której oj­
czyźnie mówią tu  niemcy, tego niełatw o sobie wytłomaczy, kto będzie
chciał brać na prawdę ich słowa. , , .

Z powiatu pułtusk iego: »obyś najmiłosciwiej przebaczyć raczył wy­
stępk i dzieciom naszym i czeladzi, tylko przez przym us złych popeł­
nione.*

Z W yszkowa od gminy ka to lick ie j: »Lud wzburzony chciał nas 
wprowadzić w sieci współogorzalców, nie daliśm y się oblec w ich podry- 
w ną in try g ę , czując się być zawsze w iernopoddanemi i nie złam ać przy­
sięgi najjaśniejszem u panu i ojcu naszemu. Braci k ilk u  naszych karan i 
są  sądem  sprawiedliwości twojej.* itp.

Niechże kto um iejący po polsku przeczytawszy te  bazgraniny powie, 
że to Polacy pisali. Ńajmuiej oświecony Polak tak ich  błędów nie zrobi, 
bo to  moskiewszczyzna. O duchu tych pism  nie rozpisuję się bo duch 
polski z nich nie w ieje, duch ten unosi się na pobojowiskam i i więzie­
n iam i, nad  grobam i wymordowanych i nad grobam i żywych, duch ten 
z w iarą w przyszłość, u Boga tylko szuka m iłosierdzia, przebaczenia, 
ale oraz i pociechy.

K i e l c e ,  I I .  Stycznia. —  W szystkim  obywatelom tutejszym  przy­
był nowy obowiązek. N aczelnik bowiem wojenny tutejszy Czengiery na­
kazał im  konwojować pocztę do Suchedniow a, pod k arą  kontrybucyi 
400 rubli od osoby. Gdyby zaś mimo tego poczta została zabraną , nie 
ty lko  że nałożoną zostanie kontrybucya na konw ujących ją  obywateli, 
ale pod sąd wojenny zostaną oddani. Kolejno więc tutejsi obywatele m u­
szą konwojować pocztę do Suchedniowa; a pomimo przedstaw ień obowią­
zek ten  narzucony został na radców Tow arzystw a kredytowego i adw o­
katów. Szkoda, że prokuratorow i przy sądzie kasacyjnym  w Paryżu p. 
D upin, k tóry  całe życie poświęcił zawodowi prawniczem u, nie przypadło 
teraz  właśnie być obrońcą w Kielcach.

W i l n o ,  21 stycznia. — Dzisiejszy W i l e ń s k i  W i e s t n i k  zamiesz­
cza okólne zalecenie Murawiewa do naczelników gubernialnych podda­
nych pod jego zarząd datowane z 1/13. b. m., w którem  tenże oświad­
cza, że ponieważ powstanie rozpoczęte w ro k u  zeszłym ta k  przez szla­
chtę jak  i innych ludzi złej woli już jest zupełnie stłum ione, przeto uw aża 
za stosowne przy rozpoczęciu Nowego R oku zmienić wydane dawniej 
rozporządzenia dotyczące nak ładan ia  kontrybucyi na osoby obwinione
0 udział w pow stan iu , lub nie donoszące władzy o buntowniczych ruchach
1 zam ysłach powstańców. Sposób dawniejszy n ak ładan ia  kontrybucyi 
o tyle zatem zm ienia, iż odtąd jeźli który  z naczelników wojennych po­
wiatowych uzna za stosowne ściągnąć z kogóś h a ra c z , wprzódy o tern 
donieść m usi naczelnikowi gubern ii, k tóry rzecz tę wedle swego widze­
n ia  rozstrzygnie, o fakcie zaś dokonanym  Murawiewowi doniesie.

Okólne to zalecenie, jak  w idzim y, wydane jedynie dla obałam uce- 
n ia  E uropy i udowodnienia nibyto łaskaw ości rządu  moskiewskiego, 
w obec »przywróconego porządku« na Litwie, w samej rzeczy m ało co, 
a raczej wcale nie zm ienia położenia rzeczy. Każdy z naczelników po­
wiatowych samowolnie bowiem wskazywać będzie osoby do wydarcia im  
m ien ia , oskarżając je  o udział w buncie , naczelnicy zaś gubernialni bez- 
w ątpiem a nie będą się przeciwiać wykonaniu grabieży, z której me m ała 
część w podziele im zwykle przypada.

W dzień Nowego R oku v. s. przy przyjęciu M urawiewa był obecnym 
biskup L ubieński z augustowskiego. A dm inistra tor dyecezyi wileńskiej 
ks Bowkiewicz wręczył przy tej sposobności Murawiewowi adres wierno- 
poddańczy duchowieństwa rzymsko katolickiego dyecezyi, napisany w jak  
najmocniej p łaskich w yrazach, wraz z stosowną przemową.

ITrancya.
P a r y ż ,  22. Stycznia. — Dziś obchodzili tu  P olacy nabożeństwem 

uroczy stem  rocznicę 22. Stycznia 1863., jako  dnia w którem  się rospo- 
częło teraźniejsze powstanie polskie. _

—  Rząd zakazał przedstaw ienia na scenie sztuki pod ty tułem  »I au- 
styn« cesarza panującego niedawno na St. Domingo, k tóry  sobie za wzor 
obrał N apoleona III. Sztukę tę napisał Ludw ik Bouilhet. _

—  W czoraj odbył się pogrzeb adm ira ła  H am elina u inwalidów.
—  Pogłoska niesie, że cesarz w ostatniej chwili przyłączył się do 

usiłow ań angielskich, aby wstrzymać oba wielkie m ocarstwa niemieckie 
od przekroczenia Ejdery. Mówią, że wczoraj nadeszła wiadomość z W ie­
dnia i B erlina , iż P russy  i A ustrya przyrzekły nie przekraczać Ejdery, 
bez dozwolenia królowi duńskiem u czasu do nam ysłu i zwołania rady 
państw a, co pocięgnie odroczenie kroków nieprzyjacielskich na k ilka  
tygodni. W iadom ość ta  pochodzi z pewnego źródła i nie wahaliśmy się 
jej zam ieścić, jakkolw iek zostaje w sprzeczności, co piszą o tern dzien-

m k l‘_  Podobno arcyksiąże M aksym ilian odłożył przybycie swe do P a ­
ryża aż do końca Lutego, w którem  położenie polityczne w Europie bar- 
dziej się wyjaśni. Ja k  się zdaje, arcyksiąże kładzie trudne w arunki, żąda 
bowiem arm ii francuskiej na utrzym ywanie swego tronu  i eskadry fran­
cuskiej od strony oceanu spokojnego, aby stam tąd  A m eryka północna 
nie zasilała pow stania meksykańskiego. Ira n c u z i a to li znają się na tych 
w arunkach, k tóre niemniej nie więcej dążą, jak  do rozrywania sił fran- 
cuskich na czas przy dłuższy i ubezwładnienia F rancy i w E uropie. Myśl 
wcale niezgorsza.

Anglia.
P ism a  angielskie um ieściły oświadczenie M azzimego, w edług 

którego tenże co do wspomuionego już k ilkakro tn ie  zam achu czterech 
Włochów na życie cesarza N apoleona, pod żadnym względem z areszto- 
wanemi osobami w żadnym nie zostaje związku. Pism o to  brzm i ja k  na-

stępuje.^ a resztowania w P aryżu  czterech W łochów, którym  za­
rzucają zamach na życie cesarza N apoleona, robiły mi rządowe organa 
francuskie najrozm aitsze zarzuty, powtarzane następnie przez prasę an- 
cfielską. J a k  wiadomo, było zawsze zwyczajem m o i m , pom ijać milcze­
niem zarzuty robione mi przez zdecydowanych nieprzyjaciół m oich; mam 
bowiem szczególną odrazę wdawać się w przedm iot te n , jeżeli owe za­
rzuty pochodzą od m ęża, który, ile jest w mocy jego , s iłą  li b ru talną 
pozbawia ojczyznę moją potrzebnej jedności, czyniąc Rzym miejscem 
operacyi niepokojącego W łochy południowe bandatyzm u. Ulegając atoli 
życzeniom drogich przyjaciół ang ie lsk ich , oświadczam niniejszem : iż



nigdy nie spowodowywałem żadnego człowieka do zabicia Ludw ika N a­
poleona; nigdy nie dawałem nikom u bom b, w iatrów ek, rewolwerów
lub  sztyletów na cel rzeczony; , _ .

że Trabucco, Im peratori i Saglio są mi najzupełniej nieznane osoby; 
że następnie wieści o zwołanem do Lutego zgrom adzeniu, o zam ianowa­
niu  Im peratoriego podporucznikiem  brygady złożonej z czterech osob,
tudzież o rozdaw aniu fotografów pomiędzy nich;

że fotografy moje opatrzone koło stopy podpisem  moim na korzyść 
funduszu mającego zadanie oswobodzenia W enecyi znajdują się w biurzę 
gazety U n i t a  I t a l i a n a  w Medyolanie i innych m iejscach, na sprze­
daż są zupełnie fałszywe i że żadnego listu  ani z pieniędzm i ani bez nich 
nie posłałem  do Paryża do W łocha Grecco. Znam go. Ale znam nadto 
sta  i rzekłbym  tysiące młodych ludzi należących do naszej narodowej 
party i czynu. Grecco jest pa tryo tą  entuzyazm owanym , k tóry  w przed­
sięwzięciu roku  1860 i 1861 czynny brał udział w W łoszech południo­
wych, i jako tak i m iał styczność ze mną. Jakkolw iek pismo moje jem u 
przesłane, jeźli w ogóle jakie posiada, musi najm niej mieć dziewięć do 
dziesięciu miesięcy. Ta to odpowiedź m oja na zarzuty oparte dotąd li 
ty lko  na raportach policyi francuskiej, sądzę, że je s t wystarczającą. 
P iszę się itd. J ó z e f  M a z z i n i . «  „

Austrya. .
W i e d e ń ,  18 Stycznia. -  Uwagę powszechną we wszystkich kołach 

publiczności wiedeńskiej zwraca dziś przedewszystkiem  spraw a 10 m i­
lionowej pożyczki. Interpelacya M iihlfelda, na k tó rą  m inisteryum  do­
tą d  nie odpowiedziało w izbie, fak ta  bowiem już na n ią  odpowiedziały, 
zapytanie się R echbauera wystosowane do przewodniczącego w komisyi 
obradującej nad 10 m ilonową pożyczką, kiedy ten przedm iot przyjdzie 
na porządek dzienny, postępowanie rządu ręk a  w rękę z P rusam i, trzy­
m ają umysły w natężeniu. Polityka rządow a m ało znajduje zwolenni­
k ó w  w kołach poselskich pożyczka 10 milionowa nie wielu ma obroń­
ców.' Usposobienie dziś ta k ie , że może być w izbie odrzuconą; dzien­
n ik i w tak im  razie przew idują rozwiązanie izby,  a między iunemi np. 
P r e s s e  roztrząsa posłom sumienie i wzywa ich do zastanow ienia się, 
czy nie wypadałoby uchw alić pożyczczkę a poprzestać na, uchw aleniu 
energicznej rezolucyi dowodzącej św iatu że izba niem a nic wspólnego 
z postępowaniem  rządu w spraw ie duńsko-niem ieckiej. Obawia się bo­
wiem ten dziennik rozwiązania izby a  z nią reakcyi i upadku konstytucyi.

Go się tyczy odpowiedzi na interpelacyą Miihlfelda nastąpić m ają­
cej, są już n iektóre skazówki przynajmniej co do pierwszego punk tu  t. 
j. czy po lityka rządowa w sprawie szlezwicko holsztyńskiej je s t tylko 
osobistą hr. R echberga, czy też całego gabinetu. Poseł K aiserfeld miał 
na posiedzeniu sobotniem pryw atną rozmowę z m inistrem  s ta n u , w k tó ­
rej chciał go skłonić ażeby się wyrzekł polityki potępionej w izbie. Pan 
Schm erlin m iał na uwagi p. Kaisersfelda odpowiedzieć, że zupełnie zga­
dza się z po lityką hr. Rechberga w kwestyi n iem ieckiej, a to co teraz 
sie dzieje, dzieje się dla dobra Niemiec.

P r e s e  donosi także , że z pewnością mówią o zam knięciu terazniej-
kadencyi rady państw a d. 31 b. m.

Ameryka.
N a t .  Z t g  zawiera lis t z Nowego Jo rk u  z dnia 21. G rudnia m alu­

jący nam  położenie stron wojujących.
W ypadki końcowe tegorocznej kam panii nie m ają szczegółowego 

dramatycznego in teresu , lecz nie są bez ważności d la  zaczynającej się 
kam panii 1864 r. Powszechnie mniemano, że w skutku bitwy pod Chat- 
tonoga i odsieczy Knoxville cały kraj wschodni Tennessee służyć będzie 
za podstawę działań wyprawy, k tó rą  G ran t w celu dotarcia we wnętrze 
G eorgii pyzedsięweźmie z wiosną. M niemano, że stosownie do tego 
L o n g stree t, zmuszony zaprzestać oblężenia Knoxville], pociągnie wprost 
do W irginii. Toż samo myślano na południu i sądzono, że dużo się zy­
sk a , jeżeli L ongstreet cało ztam tąd wróci. Teraz słychać jednak , że 
on czuł się jeszcze dość na siłach, by w północno wschodnim kącie kraju 
Tennessee w stanowisku bezpiecznem przed napadem  flankowym ze strony 
południowo wschodniej K entucky stawić opór a naw et zadać dość zna­
czną klęskę oddziałowi jazdy związkowej, k tó ra  pod jenerałem  Shackel­
ford zbyt zapalczywie go ścigała. Od tego czasu nie myśli bynajmniej 
L ongstreet cofać się dalej, a z tego wnioskują, iż postanow ił zam iast iść 
wzdłuż rzeki R apidan dla połączenia się z jenerałem  L ee, ściągnąć od 
tegoż posiłk i, ażeby raz jeszcze usiłować podbić wschodnią część Ten- 
nesssee. L inia kolei żelaznej V irg in ia -Tennessee stanow iłaby w tak im  
razie wewnątrzną lin ią  operacyjną d la  skonfederowanych, po której tu 
i  tam  jeżdżąc mogliby zagrozić raz jenerałow i G ran t z ty łu  drugi raz 
jenerałow i Meade z frontu i ograniczyć ich do stanow iska odpornego. ^

Gdyby się tak  stało, to G rant m usiałby się zwrócić najprzód w pół­
nocno wschodnim kierunku zam iast w południowo wschodnim i m usiałby 
swój p lan  obrachowany na podstawie bitwy pod Chattanooga znacznie 
zmienić.

Na M ississipi pokazali się w ostatn ich  czasach gerylasy bardzo do­
kuczliw i, i s trzelali do wielu parowców. Podobne niedogodności gdzie 
indziej przeszkodziłyby żegludze, tu  jednak nie. P ogarda  życia ludzkiego 
w podróżach na M ississipi była już dawno przedmiotem przysłowia. N ie­
szczęścia, sprowadzone przez ćwiczenie się gerylasów w strzelaniu, nie są 
bynajmniej ta k  liczne jak  nieszczęścia za czasów pokojowych wskutek 
pęknięcia kotłów , pożarów , wyścigów, itp . i nie odstraszają ta k  dalece 
podróżnych. I  owszem lekkie wrażenia z tych przygód doznane stały  
się niem al potrzebą d la awanturniczego narodu ; i podróż statkiem  paro ­
wym od St. Louis do Nowego Orleanu uważaną je s t za n u d n ą , jeżeli 
przynajm niej raz nie przerazi podróżnych świst kul gerylasa.

Stosunki handlow e, choć uległe z natury  rzeczy znacznym ograni­
czeniom wojskowym, przecież stosownie do okoliczności są  dosyć oży­
wione na M ississip i, a  zapasy bawełny, które do Memphis przybywają, 
są dość znaczne, choć praw da, że z powodu znacznych potrzeb fabryk

krajowych nie wiele pozostaje do wywozu. W  bliskości Natchez poka­
zała się świeżo kolum na ruchom a nieprzyjacielska licząca podobno k il­
ka tysięcy lu d z i, została jednak  przez załogę Unionistów pod dowódz­
twem jenera ła  G reshand zmuszoną do odwrotu, pozostawiwszy w rękach
zwycięzców 800 jeńców.

W A rkansas ruch na korzyść U nii robi znaczne postępy. K ilk a  ty ­
sięcy ochotników przyłączyło się do jenerała Unii. W ysłana  niedawno 
w południowo zachodnim  k ierunku ruchom a kolum na doznała, od mie­
szkańców ja k  najlepszego przyjęcia. Mężczyźni, kobiety, dzieci przyby­
wały z dalekich  stron, by ucieszyć się widokiem  »starej dobrej chorą­
gwi* W ielu  p łakało  z radości, wielu posuwało tak  dalece swój szał ra- 
dośny, że ściskali i całowali konie oficerów związkowych. Godnem jest 
uwagi, iż wszędzie w A rk an sas , gdzie m iały miejsce zgrom adzenia unio- 
nistow skie, objawia się najniewątpliwsze usposobienie przeciw niewoli. 
»Biedni Biali« czyli »poor white s tru sh ,«  jak  ich trzym ający niewolni­
ków nazyw ają, zaczynają nareszcie poznawać siebie i sprzeczność swych 
interesów z in teresam i party i junkierskiej. Zapewne będzie to trudne 
przedsięw zięcie, na  tej nowo uzyskanej dem okratycznej podstawie urzą­
dzić całe społeczeństwo. Ale zrobić się musi i zrobi się. O jeden pro­
cent więcej lub mniej nie chodzi w procesie odrodzenia wielkiego narodu.

O wyprawie B anka słychać, że całe wybrzeże od zachodniego Texas 
aż na 20 mil niem ieckich ku Galveston znajduje się w mocy wojsk unio- 
nistow skich, że zatem uderzą na G alveston. Je s t coraz praw dobniej 
szem, iż mimo strasznego 3-letniego terroryzm u separatystów , w Texas 
zawsze je s t dużo żywiołów sprzyjających U nii, k tó re  za wkroczeniem 
wojsk Unii do w nętrza kraju  przyniosą im bardzo znaczną czynną pomoc.

Separatyści straciwszy Brow nsville, nie m ają  w północnej K aro ­
linie tylko W ilm ington, jedyny główny port. P o rt te n , położony na cy­
plu  pomiędzy zatoką Onslow a zatoką Leng-Bay ,i wystawiony na s tra ­
szne burze, da się tylko z trudnością  blokować i m ożna go uważać za 
wolny i otwarty. L iczba przypływających tam  z wysp Berm udos i Ba- 
ham u okrętów angielskich jest tak  w ielką, że dzienniki w ilm ingtońskie 
uskarżają się na ogromne nagrom adzenie tow arów , a tow ary często za 
bezcen pozbywane bywają. Zysk więc z przemysłowego handlu redukuje 
się przez to na minimum. T rzeba rozważyć, że środki przewozowe na 
południu są bardzo szczupłe, a ruch  handlowy przez użycie kolei do 
działań wojskowych bardzo ograniczony, ta k , iż tow ary przybwające do 
W ilmington z trudnością i pom ału rozdzielane być mogą.

Z C harleston donoszą dzienniki Jrichm ondzkie, iż 18go flota p an ­
cerna Unii usiłow ała pomimo ta k  zwanych torpedos, m achin piekielnych, 
łańcuchów, polisad i sieci, dotrzeć aż do m iasta, że jednak  fregata  »Iro n ­
sides* i dwa m onitory miały najechać na siebie i zrujnować s ię , i że 
prawdopodobnie m usiano ich zostawić. Spraw ozdania o tern wydarze­
niu  ze strony Unii nie ma dotychczas.

Na morzu zaszedł w ypadek, z którego Anglia jeżeli m a ochotę, może 
zrobić sprawę podobną do sprawy Trentu. Przed dziesięciu dniam i od­
bywał parowiec pasażerski »Chesapeake« swą zwyczajną drogę do P o rt­
land (kraj Maine). W  czasie podróży rzuciło się szesnastu piratów  se- 
paratystow sk ich , którzy byli na sta tku  jako podróżni; na s tern ika  m a­
szynistów, kapitana i td,  zamordowali jednego m aszynistę, poranili in ­
nych i zmusili przestraszonych do oddania im  o k rę tu , k tóry  wzięli 
w posiadanie w im ieniu państw  skonfiskowanych. Popłynęli do Nowój 
Szkocyi, wysadzili podróżnych i służbę okrętow ą na ląd , sprzedali po 
małych portach ładunek  okrętu  za bezcen i zam ierzali zaopatrzyć się 
w H alifax w ęglem , by potem  czatować na am erykańskie okręty handlowe. 
W szystkie na północno wschodniem wybrzeżu krążące okręty wojenne do­
stały ostrzeżenie, by czatować na rozbójników i rzeczywiście schwycono 
»Chesepeake« nim zdołał się zaoparzyć w węgle. S tało się to na wy- 
brzerzach Nowej Szkocyi, zatem  na wodach będących pod juryzdykcyą 
angielską, lecz p irac i, z wyjątkiem  trzech uszli. By zapobiedz wszel­
kiem u użaleniu A nglii, zaprowadził dowódzca wojennego sta tku  sta tek  
»Chesapeake« wraz z trzem a korsarzam i do H alifax , aby ich oddać tam ­
tejszym władzom angielskim , ale owych 3ch korsarzy uwolnili w oka 
m gnieniu przemocą koloniści, k tórzy pod względem sym patii d la skon­
federowanych, s ta ra ją  się przewyższyć sam kraj macierzysty. Dla A n­
glii powstaje nowe pytanie, czy też popełniony na pokładzie »Chesape- 
ake« gwałt uważać zechce za prawowity czyn wojenny łub  nie. W  pierw ­
szym razie skradzionego s ta tk u  nietylko nie wyda Zjednoczonym Stanom, 
lecz pociągnie je  jeszcze do odpowiedzialności za naruszenie swej juryz- 
dykcyi, a zarazem  ustanow iłaby precedencyą k tóraby kiedyś położyła 
koniec jej panowaniu na morzu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. Stycznia. — W  tych dniach uwolniono z Hausvoigtei 

za kaucyą 500 tal. hr. Dienheim Chotom skiego z K rólew ca, którego nie­
dawno tem u powtórnie aresztow ano. Dawniej wypuszczono na wolność 
kupca Piotrowskiego z Bydgoszczy po krótkiem  ty lko więzieniu.

Rozmaite wiadomości.
W ybuch w Peszcie w dn. 8. b. m., którego ofiarą padło kilkanaście 

osób, nie był sprowadzony jak mniemano zajęciem się oleju skalnego, 
lecz był eksplozyą gazu. B lacharz H abern urządzić kazał w sklepie 
swym przed samym Nowym rokiem  oświetleuie gazem. Zaraz po założe­
niu ru r  przekonano się , że gaz uchodzi, a H abern po k ilka razy wzywał 
przedsiębiorstwo gazowe, aby zrewidowano rury . O statni raz posyłał 
w przeddzień katastrofy, ale niedbalstwo przedsiębiorstw a z zadziwienia 
godną obojętnością zwlekało z dnia na dzień rewizyę ru r  w sklepie. D . 
8. blacharz z dwoma chłopcam i weszli do sklepu przez sień przed godz. 
8. rano i zanim drzwi przodowe otw arli, jak  to czynić zwykli, zaświecili 
w ciemnym sklepie. W tej chwili nastąp ił wybuch straszliwy, skutkiem  
którego cała  ściana zewnętrzna domu piętrowego na szerokość kilku są-
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żni pod sam  dach zw aliła s ię , a  gdy belki piętrowe nie znalazły pod­
staw y, zw aliła się część pierwszego piętra. B lacharz i  dwaj chłopcy zgi­
nęli na m iejscu, trzeci chłopiec, k tóry  w tej chwili był w piwnicy, ocalał. 
Drzwi sklepu zabiły dorożkarza i konia na ulicy, odrzwia kamienne prze­
rzucone na  drugą stronę ulicy zabiły przekupkę, prócz tego zginęło 
tro je  osób w tym  samym domu zam ieszkałych, przygniecionych bocznemi 
ścianam i sklepu wywalouemi do sąsiednich sklepów. Ciężko rannych 
je s t k ilkoro  ludzi w tym  dom u, w dom ach przeciw ległych i na ulicy, 
Cudem ocalała  kobieta z dzieckiem na  pierwssem piętrze, k tó ra  
leżąc w łóżku a dziecko w kolebce, —  sp ad ła  wraz z niem do sklepu 
blacharza. Lżej ranionych jest także k ilka osób. Chłopiec b lacha­
rza  ocalony zeznał, że w sklepie było także srebro piorunujące, 
k tó re  blacharz przyrządzał jako próbę sygnałów strzelających d la kolei 
żelaznej. Rzecz tę  jednak różnie tłum aczą. G ąsior blaszany z olejem 
skalnym , będący w sklepie, leżał n ietknięty  pod rumowiskiem. Szkody 
do okolą wiele od wysadzonych niezm ierną s iłą  kam ieni, cegieł i żela­
znego drąga od sk le p u , k tóry  na drugą stronę ulicy został poniesiony. 
O kna w k ilku  ulicach wytłuczone.

Przybyli do Poznania dnia 24. Stycznia.
P O D  CZARNYM  O R Ł E M : M iille r z W rocław ia, R aczyńsk i z C hociczy.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: v. S ch ach tm ey er z L a d e n b e rg a , Z adig  z W rocław ia.
K R U G A  H O T E L : C zajkow ska  z Żegow a.

Z d n i a  25. S t y c z n i a .
B A ZA R  i K oszucki z M odliszew ka, P rąd zy ó sk i z B isk u p ic , N iegolew ski z W łościejew ek 

C hełm ski z P o ls k i,  h r. M ycielsk i z C hociszew ic, R adońsk i z D om inow a, M oraczew ski 
z L ennejgóry , Ł ąck i z Posadow a, P.ekowaka z G orazdow a, kan. D orszew ski z G niezna 
Z aw acki z W ierzenicy . ’

H O T E L  DU  N O K D  ; D ąbrow ski z W innejgóry , M ukułow ski z K o tlin a , M lick i z Osńwca 
T rzc ia sk i z W arszaw y.

M Y L 1LSA  H O  i E L  D R E Z D E Ń S K I: A m erlau  z S w ie c ia , H aas  z F ran k fn rtu  n. M. N eh- 
r in g  z L ip sk a , J&ger z C re fe ld u , Spoerel z G e n th in , D ockhorn  z W rocławia '  Gol 
Teussaiafc, G o ldschm id t, K och i P incus z B er lin a , M artin i z Ł ukow a.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: h r. K w ilecka z G oslaw ia , h r. T yszk iew icz z mał. J e ­
z io r ,  v. Bossę z P le sze w a , Ja raczew sk i z Ś re m u , H einze z W ro c ła w ia , Scheidt z C re- 
fe ldu  j K oenig z Szczecina.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: N aw rocki z U rb a n ia , S chw anke z W o li, Parczew sk i z O sieka,
K aczkow ska  z G n iezn a , G rop ler z M iłosław ia, Schulz  z S trz a łk o w a , S te inbach  z Ś ro ­
dy, Sello  z E lberfe ldu .

H O T E L . R Z Y M S K I: G o ttliebsen  i Fuchs z B er lin a , K ohnkeim  z  H am burga, 
M eusch  z F ran k fu rtu  n . M ., W erner z S zc zec in a , E n g e l z D re z n a , H offm ann z N o­
ry m b e rg a , W eichm ann z A p o ld a , D ittm a r z S a a lfe ld e , H ep p n er z S zczec ina , W end- 
land  z Nowego fo lw a rk u , Iffland z M arw itz , H e ider z B e r lin a , H abisch  z L iiben, 
Tewes z L ip p stad t.

SE L IG A  O B ER ŻA * K ow alew ski z W ro c ław ia , S zym ańsk i z B ie law , S ilb ers te in , B a jo ń sk i 
i Roeschke z B uku, P las te rek  , S treu9and i M atzk e  z G rodziska, M oegelin z Leszna.

O B W IE S Z C Z E N IE
w zg lęd em  poboru w ojskow ego w  P ozn aniu .

P obór wojskowy w mieście Poznaniu 
odbywa się w lokalu p a n a K b n i g a ,  położonym 
przed bram ą dębińską, na lewej stron ie , a m ia­
nowicie:
dnia 27. S tycznia  d la  I. rew iru  policyjnego 

» 28. » » II. » »
» 29. » » III.
» 30. * » IV.
» 1. Lutego » V. » »
» 2. » losowanie dwudziestoletnich.
Obowiązani są do rewizyi i obecnymi być po­

winni w lokala  o godzinie 7 '/2 z rana czysto 
u b ra n i:

1) wszyscy, którzy w ciągu r. 1864. skończą 
dwudziesty rok życia, a więc urodzili się 
w r. 1844.;

2) wszyscy starsi pop isow i, mający la t życia 
21 do 25, (a więc urodzeni w r. 1843., 
1842., 1841., 1840. i 1839.):
a. k tórych za zdatnych do służby wojsko­

wej uznano, ale w szeregach jeszcze nie 
umieszczono,

b. których jako czasowo niezdatnych tym ­
czasowo odstawiono;

3) wszyscy przy dawniejszych rewizyach z ja- 
kiejbądź przyczyny pom inien i, bez różnicy, 
czy w Poznaniu się urodzili i stale m ie­
szkają lub też tymczasowo tu  przebywają.

Uwolniony jest od stawienia:
1) k to  ma praw o do dobrowolnej jednorocznej 

służby wojskowej skoro term in w stąpienia 
w służbę nie up łynął:

2) kto przez departam entow ą kom isyą pobo­
row ą ostatecznie wymustrowany lub też do 
rezerwy wojskowej przeznaczony został. 
A testa i wykazy z dawniejszych stawień do 
rewizyi ze sobą przynieść i pokazać należy.

Popisow i, obowiązani do stawienia się , ale 
do re jestru  rodowego jeszcze nie zameldowani, 
powinni się staw ić osobiście 

najpóźniej aż do dnia 20. Sty­
cznia r. 1). 

u K om isarza policyjnego rew iru , w którym  mie­
szkają.

Reklamacye. Popisow i, którzy z powodu s to ­
sunków domowych lub też innych dom agają się 
uwolnienia od służby w ojskowej, powinni wcze­
śnie o tern donieść do Kom isarza policyjnego, 
u  którego zameldowani są  do rejestru rodowego, 
sk łada jąc  potrzebne do usprawiedliwienia p re- 
tensyi dowody. Reklam acye, za późno zanie­
sione lub niedostatecznie udowodnione, nie mo­
gą być uwzględnione.

Skutki niezameldowania lub niestawienia się. Po­
pisowi , k tórzy zaniedbują zameldowanie lub 
też przy rewizyi nie są  obecni, ulegają na mocy 
rozporządzenia z dnia 15go G rudnia 1859. i §. 
168. instrukcyi względem poboru wojskowego 
karze pieniężnej 10 Tal. lub więzienia aż do 8 
dni. N ik t nie może się zasłonić wymówką, 
że nie był wezwany lub nie wiedział o term inie 
rewizyi.

Rezerwiści i laiulwerzyści Igo powołania, mie­
szkające w Poznan iu , którzy na przypadek mo- 
bilizacyi w ojska, z powodu stosunków domo- 
lub  też pi’ocederowych dom agają się odstaw ie­
n ia , powinni prośbę o to wraz z wyszczególnio-

nemi dowodam i, aż do dnia 24. b. m. podać do 
M agistratu. Prócz tego powinni się osobiście 
stawić w powyżej wymienionym lokalu  rewizyj­
nym w dniu rewizyi popisowych rew iru , w któ­
rym  i oni mieszkają. Późniejsze podania nie 
będą uwzględnione.

Poznań , dnia 8. Stycznia 1864.
Król. Prezes Policji

y . B a e r e n s p r u n g .

Stow arzyszen ie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 25. Stycznia 1864. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szeiii) lepiej. Na S ty ­
czeń 2 7 y4 list. i p ien., na Styczeń Luty 27 % 
list. i pien., na Luty Marzec 2 7 ’/2 list. % 2 
pien., na Marzec Kwiecień 28%  list. % pien., 
na wiosnę 2 8 y 12 list. '/2 p ien ., na Kwiecień Maj 
29 list. 28 '*/,2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
trzym a się. W ypowiedziano 9000 kwart. Na 
Styczeń 1 3 >/24 list. i p ien., na Luty 13%  list. 
'/ i2 p ien ., na Marzec 131/ 4 list. % 4 p ien ., na 
Kwiecień 1 3 " % — % p ł . , na Maj 13%  — %  p ł . , 
na Czerwiec 1 4 '/12list. 14 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23. Stycznia.

Pszenica 50—57 tal.
Zyto na Styczeń 33%  la l., na wiosnę 33%  

do % —/% —%  ta l., na Maj Czerwiec 3 4 '/4— %  
do % — % tal.

Jęczm ień wielki i m ały 3 0 —34 ta l.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastw ę 35 % tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 10%  ta l . , na S ty ­

czeń Luty t a k ż e , na Kwiecień Maj 10% ta l., na 
W rzesień Pażdz, 11 */3— %  tal.

Olej ln iany 13%  tal.
Okowita na S tyczeń, Styczeń L uty  i Luty M at 

rzec 14% 2— % ta l., na Kwiecień Maj 14%  
do % 2 ta l., na Maj Czerwiec 14%  ta l., na Czer­
wiec Lipiec 14 " / I2—15 t a l ,  na Lipiec Sierpień 
15%  tal.

G d a ń s k ,  23. Stycznia 1864 r. — W  p ie r­
wszych dniach tygodnia mieliśmy silne mrozy, 
ku końcowi jednak zupełna odwilż a sanna znikła.

Targi londyńskie bez ruchu i ożywienia. P rze j­
ście gwałtowne w Anglii z wielkiego zim na, do 
cieplej wiosennej tem peratury , cofnęło kondy- 
cyę pszenicy, a wystawione krajowe ziarno , za- 
ledwo do użycia okazało się zdatnem  i po niż­
szych cenach z trudnością odchodziło. Na ta rg u  
jednak  środowym i piątkowym  przy lepszej 
ochocie do kupna dawały się nieco wyższe ceny 
osięgnąć, ale na pszenicę zagraniczną nie było 
wiele żądania.

Targi prow incyonalne, szkockie i irlandzkie 
trzym ały  się mocniej.

W notowaniach francuskich żadnej nie w i­
dzimy zmiany i pozycya handlu  zbożowego 
przedstaw ia się obojętnie.

N a naszej giełdzie nie było ochoty do in te re ­
sów a  znaczne dowozy z K rólestw a koleją żela­
zną po słabnących cenach z wielką trudnością 
znajdowały kupców. W ciągu tygodnia psze­
nica obniżyła się na nowo o 10 do 15 guld. na 
łaszcie. Żyto przy szczupłych dowozach nie 
utrzym ało dawnych notowań i od 5 do 8 guld. 
na łaszcie odchodziło taniej.

W ciągu tygodnia sprzedano szefłi pszenicy 
39,000, żyta 7800, jęczm ienia 2400, grochu 300. 

Płacono za szefel b e rliń sk i:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 

Pszen. 3 3 - 1 5  8 5 - 1 4  1 26 8 2 7 6
» 8 4 - 1 4  87— 13 2
»  8 8 - 2  8 8 -2 2  2

Zyta 7 8 - 1 7  83—5 1
Jęczm . 72—1 7 3 - 2 1  1
G rochu 1

3 4 2 8 4 
7 6 2 10 10 
5 6 1 8  — 
1 — 1 5 -  

10 -  1 12 6
K ursa zam ian : Londyn 6. 18 V*. — H am burg 

151 % . A m sterdam  140% .
Aleksander M akow ski et Comp.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23. Stycznia 1864. Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie- gotow i- 
ram i. zną .

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
,, z roku 1859....................
,, z roku 185S......................
„ z roku 1853...................

Obligi długu skarb ow ego.................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „ ........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich .
dito P om orskie.................
dito dito .................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. .  .

Bilety rentowe P o zu a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II .  Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

4%
4%
Xh
t y
3%rA
3%
3%

i *
1*
3%
3%
4
4
5

99%  
104% 
99%

94% -

88%

88 
I 87 
101

98%
84
87%
98

93%

83%
93%

90%
110%
98

CENY T A R GO W E dnia 25. Stycznia 
1864 r.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu .
tal.

od 
i sgr. 1 fn* ta l.

do 
j sgr. fn

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn. 1 25 i 27 6
Pszenicy średniej............................... 1 21 3 i 22 6
Pszenicy ordynaryjnej..................... i 17 6 i 18 9
Żyta przedniego, s z e fe l ................. 1 5 — i 6 6
Żyta lżejszego .................................... 1 3 9 i 4 —
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............. 1 2 6 i 3 9
Jęczmienia m a łeg o ........................... 1 — — i 1 3
Owsa, szefel........................................ — 23 — _ 24 —
Grochu do gotowania, szefel . . . 1 7 6 i 8 9
Grochu na pastwę.............................. 1 3 y i 5 —
Rzep z im o w y ..................................... — — — — — —
Rzepik z im o w y .................................. — — — — — —
Rzep la to w y ........................................ — — — — — —
Rzepik la to w y ..................................... — — — — — —
Tatarki, s z e fe l .................................. — — — — — — .

Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. 10 — — 12 — ___

Koniczyna b ia ła .................................. 9 — — 13 —
Ziemniaków, sze le l........................... — 11 — — 12 —
M asła, g a r n iec .................................. 2 15 — 2 20 —
Siana, centnar .................................. ___ ___ ___ _ ___ __
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — ___ — ___ ___ ___

Oleju rzepiowego, ceut. po 100 fn. — — — - - -- —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 °/o Tralles.

T al. S er. F- do T a l. S er. F
Dnia 23. S ty czn ia ......................... 12 25 — do 13 — —

„ 25. „ ........................ 12 26 3 „ 13 1 3
Korumissya do ustanowienia ceny spirytusu.


